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ZflarzJTiie i irawlziwe.

W  r. 18 *' wracaliśmy z przedsięwziętej 
przeciw góralom za Kubanem wyprawy. Był 
juz wtedy miesiąc październik. Natura Kau- 
kauzu zdawała się 1 ye zasępioną, jak piękna 
niewiasta, która zbliżającą się lat swoich 
jesień przeczuwa. Z żałosnym jękiem prze- 
Clągajac przez skały, obrywał wiatr z drzewa 
pożółkłe liście. Niebo zakryły chmury, słońce 
pobladło. Wojsko nasze rozłożyło się na 
Ważkiej grobli o piętnaście wiorst od lewego 
brzegu Kubanu, który Itunipslłim lasem jest 
Uwieńczony. Ja stałem w tylnej straży zdwo­
j ą  działami i jednym batalijonem k...skiego 
pułku piechoty, i z gniewem pozierałem na 
"Ystry Kubań, który tak długo rozdzielał 
ni,s z ukochana ojczyzną. Szliśmy bardzo 
pomału, rzadko tylko odpoczywając i dając 
uuezność na naszych prześladowco w,Czerka- 
śów, konwojujących nas zdała, to przeraża­
jącą wrzawą wojenną, to gwiżdzącemi kula- 
lni> do którycheśmy się zresztą już byli przy­
zwyczaili. Kilkakro tnie obejrzałem się żegna­
jąc góry Kaukazu , które wznosząc szczyty 
f^oje w błękitnej dali, nie bez powodu ni- 
~y z gniewem za nami puglądały. Niejedne 
*yzną dolinę pomiędzy skalistemi ścianami 
Zmieniliśmy w pustynię, niejedne bluszczem 
1 Winoroślą opasaną dąbrowęobróciLśm y  
^ perzynę; nadpalone odziemki drzew7 i 
°Puszczone czei kaskie chaty przypominały 
8traszhWyC], gości, którzy w nieb gospodaro­
wali. Gbctnie, a poniekąd i niechętnie po­
lecaliśm y te dziko zajmującą naturę; lecz 
< krokiem zbliżaliśmy się do ojczy­

stego kraju, a ta myśl tłumiła w nas wszel­
kie inne uczucie! W  sercu Inojem ozwala 
się- potrzeba wzajemnego udzielenia się. 
Spojrzawszy okiem po towarzyszach, by zna­
leźć pomiędzy nimi przychylnego słuchacza, 
postrzegłem w ldizkości porucznika B*, to­
warzysza naszej wyprawy w Kaukazkic góry. 
Był on zawsze posępny, jednakże twarz je­
go okazywała spokojność i uderzającą obo­
jętność na wszystkie przedmioty, które go 
otaczały. Już dawno Życzyłem sobie wy­
wiedzieć się od niego o przygodach jego 
niewoli, o której pomiędzy towarzyszami 
naszymi dziwne wieści krążyły. Teraz naj­
lepsza pora, pomyślałem sobie, i postanowi­
łem z niej korzystać. Spiąłem konia, i zbli­
żyłem się do niego. Wkrótce wszcząłem 
rozmowę w sposób jak takowa w marszu 
zwylde się wszczyna; zacząłem od pochwały 
jego wierzchowca. >AVćpan masz dzielnego 
bieguna,rzekłem ; fornal że mu go nie za­
zdroszczę! Jakiejżc jest rasy ?« •— . »Kaba.-- 
dyja ojczyną je g o o d r z e k ł  pan B*, >ina:a 
go już dcfcyć długo, nieraz on od zguby 
mnie ocali! i gdyby nie on...3 , To rzekłszy 
pan B* umilkł i westchnął. Widząc go lak 
w zruszonego nie śmiałem już pytać, i jecha­
liśmy w milczeniu. W  życiu człowieka są 
chwile, w których umysł nie może sobie 
zdać sprawy, dla czego jest smutny, w któ­
rych cały świat przykrym i nit/nośnym się 
mu wydaje; w takich chwilach unikamy 
ludzi, uchylamy się od wszystkiego, i tylko 
w wlusnem sercu znajdujemy uspokojenie. 
Ale są także chwile wspomnień bolesnych, 
i te chwile przynoszą nam także cierpienia, 
jednakże są ialneg.o rodzaju, że je każilego- 
czasu dla ulgi,serca przed każdym wynurzyć
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clicemy. W  takim stanie znajdował się panB* 
w tej chwili. Ja milczałem, czekając, aby się 
uspokoił; lecz gdy posępny wzrok jego co­
kolwiek wypogadzać się zaczął, i gdy głębo- 
kiem westchnieniem sprawił sobie niejaką 
ulgę , rzekłem: » Wspomnienia przeszłości 
smutkiem ogarnęły serce wćpana; żyj dla 
obecności; wszak i ona do wćpana się u- 
śmiecha.« •—  „Obecność nie ma dla mnie 
żadnej rozkoszy. Dla mnie wszystko jest obo- 
jętnem; co mówię, dla mnie nie ma już 
obecności, ponieważ w sercu mojem zamarły 
wszelkie życzenia. A gdyby nawet w sercu 
mojem jakie życzenie powstało, wolnoż mi 
od ( )patrznos'ci żądać jego urzeczywiszczenia, 
gdy mi już po dwakroć życie od zguby u- 
ratowała? Nie, ja uwielbiając Stwórcę, żyje 
tylko w przeszłości; ludzie zaś uczynią mi 
największą przysługę, gdy mi dadzą cztery 
deski w spoczynek i zatkną krzyż na moim 
grobie.*— „Słyszałem o cierpieniach wćpana; 
dawnożto jak wćpan powróciłeś zniewoli?« 
zapytałem chcąc rozweselić mojego towarzy­
sza, i zwracając uwagę jego na przyjemniej­
sze obrazy, chciałem zbliżyć się do mojego 
zamiaru.'— „Tak jest, byłem w niewoli w r. 
'18 ale jeszcze teraz, gdy już ciało przyszło 
do zdrowia, umysł mój jest nią znąkany?«—  
»Przebacz wćpan mej ciekawości. Życzyłbym 
sobie dowiedzieć się od niego dokładnie 
o tym wypadku.«— „Trudno mi będzie prze­
nieść się w owe czasy, jednakże gotów jestem 
przychylić się do myczenia wćpana, ale pod 
tym tylko warunkiem, który może mu dziw­
nym zdawać się będzie, to jest, abyś pod­
czas mego opowiadania nie patrzył na mnie I 
Nie chcę, abyś w twarzy mojej wyczytyw ał 
uczucia, których ukryć w sobie nie mogę. 
Przytem nie chcę , aby ludzie moi na bla­
dych policzkach widzieli łzy, których wstrzy­
mać nie jestem w stanie, a które nieczułość 
ich możeby za złe poczytała I Teraz chciej 
innie posłuchać:

„Nie daleko Tereku , bystrej lecz ważniej 
rzeczki, założyliśmy przed nie dawnym cza­
sem małą warownię U.; w tern miejscu stałem 
z kompaniją k...skiego pułku załogą. Widzia­
łeś w górach nasze warownie; są one wszy­
stkie do siebie podobne, jak i życie załogo­
wych żołnierzy; nędzne do niewypowiedze- 
niw —  przezorność i uwiezienie pomiędzy

wałami z ziemi, odosobnienie od świata i 
ludzi, j wszelkie nudy jednostajnego bytu. 
Zaiste, takie życie niegodne jest zawiści; 
a jednak do czegóż nie przyzwyczai się 
dusza człowieka? Jest onu twarda jak krze­
mień, dopokąd iskra religii w niej płonie. 
Pomiędzy wojskiem załogowem zostającen. 
pod mćin dowództwem, było sto linijowycl 
kozaków, zwinnych i śmiałych jezuzców, 
którzy co do przymiotów swoich, góraioin 
wyrównywali. Mając takich wojowników’ 
me znałem żadnej trwogi i urągałem się 
z wszelkiego niebezpieczeństwa. Nieraz ten 
rumak unosił mnie naprzeciw nieprzyjaciół, 
a rzadko kiedy uszli oni przed dz.dami mo­
ich kozaków. Znano mnie w owych górach, 
z tego powodu bądź dla wymiany jeńców, 
bądź dla zaspokojenia swej ciekawości od- 
widzali mnie tameczni ksiażeta. Nieraz uda>o
wałem się także do poblizklch zagród, którt 
tamże spokojnemi siołami nazywano, a go­
ścinni mieszkańcy ich, przyjmowali umie 
jak najuprzejmiej. Podówczas słynął w gó­
rach pewien człowiek nazwiskiem Chamu- 
rzyn. Dano mu przydomek \brek, co ozna­
cza człowieka mającego śmiałość i wszelkie 
przymioty wojownika, który życie swoje 
rozbojowi poświęca. Zebrawszy zgraję jedna­
kowego sposobu myślenia, koczował on z ni­
mi po tych górach i robił często do 1 ereku 
wycieczki. Zuchwałą walecznością zdobywał 
bogate łupy i tem samem podsycał dumę 
swoję. Gładki, rosty, pleczysty, jak wszyscy 
górale, miał nadzwyczajnie bystry wzrok, 
którym podobnie jak zwierz drapieżny z pod 
gęstych, czarnych i ne środku czoła mocno 
zarośniętych brwi z dzikością toczył. Spoj­
rzenie to, mocne rysy i bronzowego koloru 
cera, nadawały twarzy-jegc taki wyraz, który­
by podobno samego Mefistofelesa był prze­
raził. Biada swobodnym nogajskim kupcom, 
którzy nie mając mocnej zasłony, na gościńcu 
w jego ręce wpadli! Przepadł ich majątek, 
a życie ich było igraszką jego srogości. 
Biada także posterunkom kozackim, jećeli się 
na baczności nie miały. Korzystając z ciem­
nej nocy, podsuwał się Chamurzyn ze swoi­
mi łotrami, jak wąż, aż do pikiety i rzuć" 
się na nie znienacka; wszystko padało pod 
ciosami zaciekłej jego bandy i w okamgnie­
niu, nasycony łupiezą, zniamu jak ły^kawica.
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Napady jego były zawsze nagłe, niespodzie­
wane , i krwią tchnęła droga, którędy on 
przechodził. Nie zdziwisz się w ięc, jeżeli 
powiem, że ja także z mojej strony, pomimo 
walecznych moich żołnierzy, miałem się 
na ostrożności. Nocą podwajałem straż w wa­
rowni, a po zachodzie słońca nie wolno już 
tam było wpuszczać żadnego górala. Wia­
domo, że z Jekaterynogrodu aż do warowni 
Władykaukazkiej, to znaczy na gościńcu przez 
góry Gruzyi wiodącym, jedzie się zwykle 
pod zasłoną, której warownie na tymże go­
ścińcu położone podróżnym udzielają. Do 
tych należało także i miejsce mojego po­
mieszkania; rzadko kiedy zjawił się gość 
w te strony, a gdy tenże odjechał, znowu 
dawna cichość i samotność wracała.

»Już była nadeszła zima; lekki śnieg przy­
prószył ziemię, cienki lód powlókł rzeczkę 
i drżał na strumieniu, który go popędem 
swoim obrywał. Gdzie niegdzie chwiały się 
jeszcze na drzewach pożółkłe i mrozem zwa- 
Fzone listki, a jedyną ich ozdobą był szron, 
który w słońcu na kształt brylantów po­
łyskiwał. Wiatr wyjący w górzystych piecza­
rach, obudzał w duszy posępne myśli. Gwi­
żdżąc w około warowni, niepokoił straż 
czuwającą; wszystkie wdzięki lata zniknęły, 
jeden tylko Kazbek panował w nieodmiennej 
piękności. W  oddaleniu jaśniał jego szczyt 
lodowaty, oblany tęczowemi barwy zacho­
dzącego słońca. Nie raz podziwiałem tego 
olbrzyma , i nie raz był on moim jedynym 
pocieszycielem w tej pustyni. Smutno było 
w warowni, gdyśmy kożuchami okryci, 
w zimnej chacie przy ognisku się grzali. 
Posępnie skrzypiały drzwi na zawiasach, 
okrytych lodem, a przez zamarzniętych okien 
szczeliny wkradał się wiatr do chaty.«

»Pod taki wdeczór siedziałem z mym towa­
rzyszem C* przy ognisku; rozmawialiśmy 
o naszem życiu na Kaukazie, o zabawach 
wRossyi, i o pięknych naszych nadziejach... 
Błękitny płomyk igrał po żarzących się wę­
glach : czasami wywinął się w górę i ożywił 
nas swoim blaskiem; czasami zdawało się, 
że gasnął podobnie jak w sercu gasną na­
dzieje. Mimowolnie opanowały nas posępne 
myśli. Czasami milcząc obadwaj, w żałosne 
żanurzaliśmy się dumanie. Ja byłem podówr-  
G*as młodszy, a zatem i weselszego humoru.

Żal mi było, gdy nas żegnało lato, ponieważ 
ta pora roku była odpoczynkiem dla żoł­
nierzy na Kaukazie; z końcem jćj trzeba 
było, że tak rzekę, przebrać się w śmiertelną, 
zimową koszulę.Znane wćpanu nadzwyczajne 
uczucie, które się w nas pośród bitwy obudzą, 
uczucie zemsty na widok ziomków, którzy 
od nieprzyjacielskich kul polegli! Może od­
ważny rumak zaniósł kiedy i wćpana w sze­
regi nieprzyjacielskie i mocno biło w nim 
serce, gdy w twym ręku zabłysła szabla, a 
z piersi ozwało się straszliwe hurra... Zaiste, 
to jest prawdziwa poezyja życia, ponieważ 
tu wcale o życie nie dbamy, a całą rozkosz 
jego tylko w czemeś strasznem, wzniosłem 
i niewypowiedzianem upatrujemy. Któż za­
przeczy, że w nieszczęściu mocniej nasz byt 
czujemy?... W  nieszczęściu tylko nad życiem 
naszem rozmyślamy; w chwilach szczęśli­
wych prawie zawsze o niem zapominamy. 
Takimto jest człowiek! Przeto nie zdziwi to 
wćpana, jeżeli powiem, żeśmy często siedząc 
spokojnie w chacie naszej przy ogniu, jedno- 
stajnością znudzeni w zadumanie się za­
nurzali. Tąrazą towarzysz mój C* przerwał 
pierwszy milczenie: »Oczemżeto marzysz?« 
zapytał mnie; »ile mi wiadomo, niegdy lubiłeś 
śmiecił i żarty; dla czegóż teraz jesteś tak 
osępiałym ?«— >\Przed burzą, mój przyjacielu, 
sam nawet Elborus mgłą się powleka, cho­
ciaż szczyt swój nad obłoki wznosi.« —  
»Jakażto burza miałaby tobie zagrażać? może 
zbywa ci na tytoniu, albo nie masz na kim 
dowcipu swego zaostrzyć ?...« —  »Kapitanie,« 
przerwał nasze rozmowę żołnierz wchodzą­
cy, »przed warownią stoi jezdzieć, który chce 
z panem mówić.« —  »Klóz on jcst?« —  »Jak 
się zdaje Nogajec.« —  »Nogajec?« zawołał 
mój towarzysz. — • »Nie jestto pocieszna no­
wina ,« rzekłem do niego. »I‘ójdźmy..< 

»Udaliśmy się do bramy. Jakkolwiek już 
było po wydanem haśle, i nikogo z obcych 
już nie było wolno wpuszczać do warowni, 
jednakże nadzwyczajny przypadek skłonił 
nas do wyjątku w tej mierze. Przekonawszy 
się, że jezdziec był sam jeden, rozkazałem, 
ażeby go wpuszczono i poznałem w t nim isto­
tnie jednego z Nogajców, którzy u nas byli 
tego poranku. Wracali oni do domu z pie- 
niądzmi, które za sprzedanie kilku koni ta- 
buńskich otrzymali. Nie chciałem wprawdzie 
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wypuścić ich rano z warowni, ponieważ roze­
szła się pogłoska, żeCnamurzyn do łych oko- 
11c sie przybliżył; ale kupcy będąc dobrze
0 zbrojonymi, prosili mnie, abym ich puścił 
bez zasłony, utrzymując, że sie nie obawiają 
żadnego niebezpieczeństwa. Mieli oni na­
stępujący przypadek: O dziesięć wiorst od 
warowni zatrzymali się nie daleko jednej 
spokojnej wioski, i rozłożywszy ogień zaczęli 
dzielić się zyskiem i obliczać pieniądze, gdy 
niespodzianie zbliżył sie do nich jakiś Czer­
kas, który pozdrowiwszy, prosił ich, aby mu 
j-W.wolili zapalić sobie łajkę i zapytał, ktoby
1 yli, dokąd jada ,'poczóm pożegnawszy się 
z nimi uprzejmie, odj nmał. Wkrótce potem 
Nogaj c:v wsiadłszy na konie w dalszą się po­
dróż puścili. Atoli zaledwo że pięć wiorst 
ujechali, już słyszeli za sobą tętent koni i uj­
rzeli kilkunastuCzerhasów, którzy na wyścig 
do nieb pędzili. Pewien Ormianin, znajdu­
jący się z Nogajcami, zrobił natychmiast u- 
wnge, iż trzeba się mieć na baczności, że ci 
Czerkasowie są podejrzani, i dla tego należy 
mieć broń w pogotowiu. Kupcy usltichaw- 
szy jego porady, trzymając broń nabitą w reku 
jechali z największą ostrożnością.Ty mczasem 
dognali ich Czerkasy', między którymi No- 
gajeowie poznali i tego, który podczas ieli 
odpoczynku łajkę u nich zapalał! W i Woli lego 
człowieka uspokoił ich, zwłaszcza, iż po­
strzegłszy w pobliżu zagrodę, mniemali, że 
fokowa jest pomieszkaniem jakiego spokoj­
nego Czerkasa. W  krótkim czasie znajomy 
wszczął z nimi przyjacielską rozmowę, i tak 
dalece tispił w nich przezorność, że wszyscy 
kupcy, prócz Ormianina, włożywszy w po­
krowce swoje strzelby , i rozmawiając to 
o koniach, to strzelbach, to o sławnym Cha- 
rourżynie, który podówczas w tych okolicach 
miał swoje mieć koczowisko, razem z nimi 
podróż odbywcdi. Czerkasy potwierdzając te 
wieści, doradzali oraz, aby się na ostrożności 
miano. Tym sposobem jechali kupcy' bardzo 
spokojnie, spuszczając się w przypadku już 
na swoje znaczną ilość, już na pomoc swych 
towarzyszy Czerkasów, którzy sami się ludem 
spokojnym nazywali. Aż oto nagle ów po­
czciwy znajomy Czerkas, przypuszcza na­
przód konia, wraca sie ku Nogajcom i do­
bywszy' szabli, z okropnym wrzaskiem na 
przelęknionych kupców uderza. Za jego

przykładem rzucili się i towarzysze jego 
W  jednej chwili pościągano z koni Nogaj- 
ców, i obrano ich ze wszystkiego, co mieli. 
Jeden tylko, który nam doniósł o tym w y­
padku, umknął szczęśliwie.Ormiamn wypali 
w prawdzie z pistoletu i zranił Czerkasa, alt* 
zato natychmiast w kawałki był zrąbanym 
Teraz dopiero przekonali się Nogajcy, ^e 
ich poczciwy znajomy-, udający sic. za spo­
kojnego Czerkasa, byłlo sam Chamurzym, do- 
wódzca zbójeckiej bandy- Cdy mnie o tern 
zawiadomiono, posłałem natychmiast moich 
kozaków w pogoń za zbójcami; lecz chociaż 
bardzo szybko biegły ich konie , i ludzie 
moi bardzo sobie zyczyli zmierzyć się zCha- 
murzynem, nic mogli go jednak wynaleźć; 
spotkali tylko na gościńcu złupionyćh kup­
ców, którzy z smutną miną do warowni wra­
cali. Po tym wypadku upłynęło dni kilka. 
Jak dawniej padał czasami śnieg, a czasami 
słońce świeciło, a my podobni wypuszczo­
nym zwiezienia ptakom, z radością grzaliśmy 
się w jasnych jego promieniach, które nie­
stety szybko znowu znikały-.«

»Jednego z pierwszych dni w miesiącu 
marcu, gdy się zaczęło rozwidniać, z wałów 
warowni postrzegliśmy oddział wojska na 
gościńcu, który od Gruzyi prowadzi. wa­
rowni rozległ się okrzyk radosny: »To bracia 
nasi!« Niebawem dowiedzieliśmy się, żeto 
była zasłona poczty, którą do Rossyi wysłano. 
Rozkazałem natychmiast piechocie i linijo- 
wym kozakom stanąć w pogotowiu do zluzo­
wania oddziału i konwojowania poczty-. Lecz 
będąc zawiadomionym przez szpiegów mo­
ich, że niebezpieczny Cliamurzyn czatuje na 
podróżnych, wzmocniłem zasłonę tak dalece, 
że tylko dziesięciu dońskich kozaków i prze­
szło sto ludzi piechoty w warowni pozostało. 
Wkrótce potem opuściła poczta z kilką po­
dróżnymi nasze mieszkanie i znowu wszy- 
stko ucichło; tymczasem w najbliższej wa­
rowni wymagała służba mej obecności, z tego 
powodu nazajutrz skoro św-it po odjeździe 
poczty, wziąwszy z sobą dwunastu ludzi, 
udałem sie w to miejsce, a pod w ieczór je­
chałem juz na moje stanowisko z powrotem. 
Słońce schyliło się za góry; tylko lłazbek- 
płonący jeszcze w różanym , wieczornym 
blasku, rzucał ogromne cienie w głębokie 
gór przepaści. Pod kołam: naszych po-

/
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Wozów trzeszczał śnieg, a konie rżały; gnaliśmy  
sJpbko , by jeszcze przed nadejściem nocy stanąć 
na miejeeu. Zresztą od zachodu wznosiły się tali 
czarne chm ury, żeśmy się wielTSiej zamieci spo- 
dziewa11. Przeprawiwszy się prze/, mała rzeczkę, 
jechaliśm y pod wzgóizyste pole kurhanami ollryte 
^aledw o, żeśm y na równinie stanęli, aż jeden 
z nioich ludzi z trwożliw©ścią do mnie zawołali 

kapitanie, Czcrbasy , Czerkasy! a ja Ił ich wiele 1 
'pojrz)|  tylbo tam bapitanie , z za bażdego bur­
zanu zobaczysz bilba głów wychylonych !“ Ledwo 
*»* powstałem  dla zoł> iczenia ich, gdy już wystrzał 
jednego z moich ludzi tś ip c m  położył. »ł)o bronił* 
*awola!em , i w obam gnieniu wszyscy wyskoczyw- 
bzy z powozów, zajęliśm y już przez nasze powozy, 
już przez brzahi i bamieuie i duły , zasłaniajace^ 
nas stanowisko odporne. Z  obojej strony za*cźęto 
dawać ognia; nieprzyjaciel był prcynajny-tiej cztery 
fazy od nas m ocniejszym ; bule .żjego jab grad 
padalr, a z j I a pewnością eelc je^ wiadomo wćpauul 
w brótce przekonałem się o t/em  jeszcze bardziej, 
gdy już tylbo sześciu ludjpi przy m nie zostało ; 
czterech legło na placu, p  dwóch było ciężko ranio­
nych. Nie drżeliśmy jyfzed śm iercią, tylbo niewola 
strachem nas przejni/ówała ; żołnierze inoi byli wa­
leczni i zawśie jes^zczc spodziewałem się ocalenia, 
ftlniem ając, żo gdy w warowni wystrzały usłyszą, 
niezawodnie na pomoc nam pospiesza. Ale płonna 
b yh  moja nadzieja! W ystrzelaliśmy wszystkie ła­
dunki,-a Czemlasowie nabierali coiaz większej od- 
W agi; nie zat długo poległo trzech moich ludzi; 
wtedy rozbójnicy z hersztem  swoim  na czole, na­
tarli na naajgolemi pałaszami, Będąc ze wszystkich 
Stron obskpezeni, jes/.cz.eśmy sic niejaki czas bro­
nili.—- ostjyiuio bule nasze zgładziły kilku przeciw­
ników , Itfcz tern bardziej rozsrożyliśmy Cham u- 
fzyn a; z ątr isznym wrzaskiem jab tygrys rzucił się 
na nas i wkrótce uczuliśmy krwawo pazury jego. 
Zbójcy pow ypr/ęgali nasze bonio i uwiązawszy do 
nich m nie z m oim  towarzyszem i ti zoma s /tre -  
6°wcamk. tejże sam ej chwili pognali pędem śród 
'•tdosuych okrzyków, który tym dzikim  mieszkań- 
c°m  gór jest zwyczajny. W e mnie wrzała krew, 
0,Ual ż-c na i serce nie pękło. Ze  złości drżałem  

Calem ciele ; byłbym siebie w sztuki rozszarpał, 
*|Q* skrępowane ręce powściągały zaciekłość m oje.

rozpaczy postradałem przytomność um ysłu, nie 
'nójpem pojąć m ego \ tanu. Byłem  podobien do 
v' s'iek łeg o , w ciasne łoże ujętego Tercku, który 
^ ‘‘ irSrem nip ciska pianę , szum i i ryczy ; m ocne 
1 jUiewzruszone są jego  brzegi 1 Tym czasem  ście­
mniło się zupełnie ; czarne chm ury zakryły niebo; 
HłTOagający się wiatr jęczał w oddalonych paro- 

iśnieg zaczął pruszyć i wkrótce śnieżna za- 
fłypcha powstała. Coraz większa zrywała się burza, 

się nakoniec w zupełny orkan zamieniła, 
ichrzący okrył nas tum anam i śnieżnemi;

głuchy szum , połączouy z przo.nilutjnoyrr 
głęboka ciem ność uzupełniały len o b j^ z  strasz]! 
T ć m  spieszniej leciały konie jiw w lflm ione. J 3 . 
stanęliśmy nad Tcrckrem  , /v®d strom em i jego  
brzegam i; wielka jest spad^iSiość tychże, trudna 
p r /c z  rzekę przepraw a r /a l o  zuchwały m ieszka­
niec gór nie zna ló/ebezpicrzeńsl-wa; głośnym  
krzykiem  dali (w*erk»so\ii« hasło do przeprawy;
przestraszone Jiumic skoczyły w przepaść; roz­
dwoiły się a dziki Terek pryskał z gm ew u ;
dostałem^'zawrotu g'}uicy , uczułem  m ocne ude­
rzenie i poslradaleflSTż-mysly... Gdym odzyskał 
przytom ność, postrzegłem  , żeśmy jeszcze jechali, 
aleijwż wolnym krokiem . C/.erkasowie gnali wpraw- 
jj-zie z pospiechem , lecz uzDojone konie, z który ch 
się gęsty dym kurzył, szły tylko krok za krokiem . 
Jeden ze zbójców , gdym eię 7. konia przeważał, 
podpierał mnie swojem  ram ien iem , i byloto za­
pewne srogie obchodzenia jego, które m nie znowu 
do zm ysłów powróciło... Burza ustała ; ociepliło  
się powietrze, a poranna zorza zabłysła na widno­
kręgu. Odz.ysuawszy zm ysły westchnąłem głęboko; 
z czego, jak postrzegłem , przewodnik m oj mocno 
się uradował; przywołał kilku z swych towarzyszy^ 
na twarzy ich widać było ukontentowanie; zda­
wało sie, że mnie dotychczas za um arłego m ieli. 
N iem al przAz cały kwadrans jechaliśm y zwolna , 
jednakże gdy kunie cokolwiek wypoczęły, znowu- 
śiny ezwałem ruszyli. Nakoniec przepraw i wszy się 
przez głęboki w ąw óz, zatrzymaliśmy się przed 
gęstym h se m , z którego m iejscam i pomieszkania 
Czerkasów wyglądały; w około widno było wznoszące 
sie skały, nad niemi niebo okryte czarnemi ch m u ­
ram i, w dolinie szumiała rzeka spadająca w prze­
paści , posępne m ilczenie panowało rad smutna 
z liści obnażoną dąbrową; taką b ,!a  re/.ydencyja 
Cha murzy na, Zaledwośiny zbliżyli się do zagrody 
ju ż zgraja psów przywitała uas glośnetn szczeka­
n ie m ; 7,a niemi wyszła hurm a kobiet, d/.iuci i 
m łodych Czerkasów, wydajać radosne wrzaski: »R os- 
syjauiel giaury, g b u r y !- Kobiety zapomniały sw e ­
go zwyczaju i były wszystkie odsłonięte; chłopcy 
szarpiąc nas licz, ustanku z.a płaszcze ł śród głoś­
nego krzyku, rzucając na nas błotern i skiiegiem, 
nie dawały i- mi spokoju. Gdy nareszcie powszechna 
ciekawości zaspokojoną została, zaprowadzono, nas 
do pomieszkania , gdzie m nie ii m ego towarzysza 
w kajdany okuto Reszta jeńców wstąpiła w służbę 
Czerkasów , jednakże nie na długo ; przyjazna 
pora posłużyła im  wkrótce do ucieczki ; dawno 
oni wrócili do ojczyzny, gdy ja jeszcze dźwigałem  
ciężkie jtfrzino niewoli. W  pomieszkaniu naszem , 
to jest: w stodole z. suchego pręoia, obrzuconćj 
g lin ą , czyli raczej m ieszariną z błota i nawozu, 
nie majacej ani podłogi, ani oltien, tylko dziurawą 
strzechę słomianą, było jeszcze szesciu Czerkasów ' 
i brat Chamurzyna. W  pośrodku tejże stodoły stał
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po kostki. Do tego ałpdać jeszcze należy dwa w ziem ie odebrać ” 16 raz PrzJch°dzilo m u na m yśl
wbite slupy, a do nirth przekutych dwóch olicerów‘  • ■ -  •- . . .
którzy po długiej p o d r ó %  ; z ; mu(tjt burzliwej nocy’

odebrać sobie życie ; nie raz zam ierzył ju z  p°*  
rwać ze ściany sztylet albo pistolet, lecz zawsze 
go wstrzym ywałem , pocieszając wiarą w Opatrz­
ność boską. Nakouiee pozwolono m i napisać l*8* 
do m oich towarzyszów w warowni, W  tym  celu 
dano m i kilka kawałków brudnego papieru; proch  
rozpuszczony w wodzie służył m i za atram ent, 
cienkie dźbło trzciny było m ojein piórem , a szpieg, 
których nie mało pomiędzy Czerkasami, był m oim  
posłańcem . Ach 1 któż sobie wyobrazić zdoła , 
z jak im  zapałem  rozpocząłem  tę korespondencyjf, 
z jaką radością czytałem  w wyobrażeniu odpowiedzi 
inoicli przyjaciół, pocieszających m nie, ze wkrótce 

wy Kujpiouym zostauęl W iadom o m i było wprawdzie, 
ze w ykuyueuie to od przypadku zawisło; ale na­
dzieja jest laitt miłą rzeczą dla człowieka na ziem i, 
żeśiny sio nią podobnie jall dzieci swą zabawką 
łudzili. T rzy tygodnie upłynione w więzienia od­
jęły  nam wielką częsty naszej siły. Pożywienie 
nasze tak się m i na kór.jru uprzykrzyło, że ju ż  
nań ani spójrzyć nie m  kilem. Przez całe trzy 
dni nie m iałem  aui kąska < 1 i^eba w ustach, schu­
dłem  przeto i opadłem na si Postrzegł to
Cham urzyn; a gdy pewnego razu rozmawiał z je d ­
nym  z swych towarzyszy, s!yszałeVn jak  do niego

Eowiedział: „Jlossyjanin ten jest udarty, nie chco 
rac pokarm u; um rze niezaw odni^, trzeba m u  

knpić owcę.® Jakoż w sam ej rzecizy nazajutrz 
otrzymaliśm y m ięso, które nam bardzc j sm akowało; 
jednakże zbytek ten nie trwał dług.o. Zresztą  
jestto uwagi godną rzeczą, żc Czerkasy ogólności 
bardzo mało jedzą, żywią się po najwięWszej części 
m lek iem  , owocami i ciurekiem  , i rznkllto tylko 
jadają barauinę, która u nich jest bardzo drogą* 
Zarżnięta owca służyła tą razą dla całej fam ilii na 
pożywienie i wkrótce znowu m arliśm y z głodu.a 

„Tym czasem  sprzykrzył się spoczynek ChamU- 
rzynow i; naostrzył szablę, wyczyścił strzelbę i wy­
brał się w podróż na zdobycz. Jednego poranku, 
wcześniej niż zw ykle, zbudził m nie ze snu wielki 
hałas; niebawem  usłyszałem tętent koni. głośną 
wrzawę Czerkasów. W krótce ucichło ywzystko 
w oddaleniu. Iłyłato wyprawa Cha murzyni^, który 
spieszył na obchód krwawej uroczystości,#-, 

„Zam ilczę o w szyslkiem , co się działo ^ ł n e j  
duszy podczas owych dni, gdy herszt rozbójników  
oddalił się z swojego dom u. Podobnie jak w Wripj'

______  ..„.j u/.igli dosltopie powstawały zawsze te same uczucia
b y l i ś m y  przedm iotem  ciekawości tamecznych m ie- m n ie , w coraz nowej fo rm ie , jedne po d ru gie j 
szkauców, którzy dla przypatrzenia się łlossyjanom  ale barwy tych tajem niczych postaci były zawaz« 
i uragania się z ich n ęd zy , zewsząd się do nas smutne, posępne. Jak jutrzenka przed ciemność*1’ ' 
zbiegali. W  n o c y  dojmowało nam zim no, a w  dzień nocną zagasa, tak życie m oje  znikało. Czasa 
cierpieliśmy głód i szyderstwo, którymi —  ^  - -  , —
ustanku <

- - / 1 ” - u r ' .-------•" — ..... y
leżąc w płaszczach na slori^ic, ledwo m ogli ogrzać 
od zim na zdrętwiałe swe człon.i^i; w niejakiem  od 

' nich oddaleniu banda zb ójców ,\ k tó rzy  w około 
ogniska siedząc, obchodzili swoim" dzikim  spo­
sobem  odoiesioue zwycięztwo ; nakonić“c, rzućm y  
jeszcze posępny , szary zm rok na tę sceni.,, a bę­
dziem y m ieli obraz je ń c a , zostającego w n iewoli 
na liaukazie. A jednak nie otrzymamy jeW .cze  
zupełnego wyobrażenia o jego nieszczęściu, je ż ijli  
w jego  duszę nie zaglądniemy. VV sercu jego w al-' 
cza rozpacz, tęsknota za ojczyzną, i spom nienin  
wolności, która tak nagle w niewolę się zm ieniła. 
Przeciwnie zaś serce zbójcy upaja się dziką rado­
ścią , żądzą krwie i rozkoszą na widok obcej 
m ęczarni—, co za okropna sprzeczność 1“

„D ługi czas nie chciałem  wierzyć w m oje nie­
szczęście. W szystko zdawało się m i być tylko snem  
okropnym ; lecz przebudzeuie było bolesne ; 
z ciężkim , żelaznym  łańcuchem  na m oich rękach, 
rozpoczął się łańcuch cierpień m oich. Upłynął 
dzień , a głód dręczyć nas zaczął. Jednakże pod 
wieczór pewien pojmany chłopiec rossyjski, któ­
rego do poslngi nam dano, przyniósł chleba i wody. 
Ucieszyliśmy się na widok nawet tego skromnego 
pożywienia; woda była dla nas najsmaczniejszym  
napojem , a chleb, t. j :  placek z pszenicznej mąki, 
czurek zwany, najłakotniejszym przysm akiem . Po 
tej nędznej wieczerzy, która także na obiad słu­
żyła, owinąwszy się w płaszcze, układliśmy się na 
wilgotnej i skąpo rozcielonej m ierzw ie, liyliśm y  
tak dalece znużeni, iż sen, teu powszechny pocie­
szyciel nieszczęśliwych , wkrótce objął nas w swo­
je  ramiona. W  nocy dręczyły m nie sny okropne; 
bez ustanku m niem ałem , że lecę w jakieś bezdno, 
zdawało się m i, że m nie ktoś mocno bije, a prze­
budziwszy s ię , Die widziałem jak tylko ciemność  
w koło siebie. Tylko  przez dziurawy strop m o ­
jego  więzienia widać było ua ciem nem  niebie m i­
gającą się gwiazdę, która nadzieją w duszę m oje  
świeciła. Śród grobowej ciszy słyszałem  tylko 
straszliwy brzęk m oich kajdan i ciężki oddech 
m ojego towarzysza... Codziennie skoro świt prze­
budzali się ze snu razem  z nami spiącyCzerkasowie, 
Czyścili swoje broń, nabijali ją, i zostawiwszy nas 
pod strażą, odchodzili. Poczem  przez cały dzień
1 J * J „n. ..  * -• - ■

. .   , -  ..—Go iiocun zagasa, tan życie m oje znikało. Ci
iśm y głód i szyderstwo, któremi nas b ez wszczynałem  rozm owę z biednym  chłopcem 
i dręczono. W szystko znosiliśmy cierpliwie, nam  usługiwał, starając się dowiedzieć ccrj,



(  )

o  okolicznościach  je g o  p o jm a n ia ,  l e c i  tenże nic sobie  
p r .y p o m n ić ć  nic m ógł .  Miał on  niemal lat dziesięć  i 
juz  o d  trzech lat zostawał p om ięd zy  Czerkasami. » T o  
tylko pamiętam,«  rzekł do  mnie, » z c  m oja  inatka bardzo  

łakatu, gdy  ton c z a rn y ,  który p o jeeb a ł  (tak nazywał 
hamutzyna) jed n ego  w ieczora  w p ad łszy  d o  naszćj cha­

t y ,  p o /ą b a ł  o jca  sz^Dlą, a mnie z matkę w zią ł  z soba. 
W e  vsi b y ł  tak w ie lk i '  krzyk i o g ie ń ,  ż c  aż straszno 
P te'in p om y ś lćó .  Czaruy Czerkas cisnął mnie na koń 
drugiemu Czerkasowi tak m ocn o ,  żem az skrzyknął z b o ­
leści. Ataman sam chc ia ł  wziąć  m o ję  matkę z sobą na 
k on ia , lecz  ona nic umiała je ch ać  i spad ła ;  tym spo-  
•abem zostawili  j ą ,  a na% zaniosły konie az do  tego 
mieszkania. Poźnićj chcia łem  w r ó c ić  do  domu, ale mnie 
nie p u s z c z o n o ; o d  tego czasu zostaję w  tćm miejscu ; 
tutejsi c h ł o p c y  są bardzo  z łoś l iw i ,  zawsze .unie b i ją ,  
choc iaż  im nic z łego  nic r ob ię .«  Proste, ale tknw c  o p o ­
wiadanie to  nasunęło d -sz y  m o jć j  osob liw sze  u w a g i ; 
pom yśla łem  sobie ,  ze jeżeli n iew inność  tal. c i e r p i ,  tćm 
bardziej mn.e wszystko c ierp liw ie  zuos ić  n a leży ;  a lb o ­
wiem O patrzuość  za m oje  grzćchy  dopu śc i ła  na mnie 
takie uii szczęście , którem aez  sarkania znosić  powinicu. 
Tak up łyuą ł  m ies iąc ,  a Chamurzyn jeszcze  uic w róc ił .  
Nigdy jeszcze  tan długo  nie b a w i ł ,  i ju z  d o m o w n icy  
o  je g o  ż yc ic  t rw o ż y ć  się zaczynali. Je sam byłeiu nie­
s p o k o jn y m ,  nic w iem  Ifa c z e g o ;  zdaw ało  się mi jak 
gdyby  życ ie  m o je  od  życ ia  Chamurzyna zaw is ło ,  dla 
tego i jar go oczek iw a łem . M o ż e  tkwwn w e  mnie na­
dzieja, ze s ę o  swoich z iom kach d ow .ć m ,  albo m oże  p o ­
w staw ało  w e  mnie to srogie życzenie  zobaczenia  jeszcze  
Jednego towarzysza uiedoli m oje j . . .  C złow iek  staje 
•te okrutnym gdy go  uieszczęście nawidzi. N akou iec  
jed n ego  dnia p o ja w ił  się jed en  z C zerkasów , którzy 
z Chamurzynem ua z d o b y c z  wyjechali .  W s z y s c y  cisnęli 
Się w  o k o ł o  n iego, w  nadziei ,  ze jaką nowinę usłyszą. 
Czerkas spo jrzaw szy  w  o k o ł o  siebie p onurym  wzrokiem  
ł z obaczy w sz y  m łodszego  brata Cham urzyna, w z ią ł  go 
Ha stronę. Z ctcKawością p o w io d łe m  za uim przez r oz ­
warte drzwi m ojćm  o k iem ,  a serce mO|e nie za p o w ia ­
da ło  mi nic d obrego .  Zgraja Czerkasów i Czerkasek cze ­
kała z trwogą w  oddaleniu. Podczas r o z m o w y  z p rzy ­
b y ły m  Czerkasom, w idziałem  jak brat Chamurzyna p o ­
b ladł na iw a r z y ,  jak p o t o c z y ł  swym  w zrok iem  , jak 
zgrzytuąwszy zębam i,  ża łosnym  jękiem upadł na 
ziemię, B y ła io  w iad om ość  o  śmierci brata jeg o .*

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z E  L W O W A .
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P. W a c ł a w  A l e ż a m i  e r  M a c i e j o w s k i  p rz c -  

®ł z W arszaw y do  sTygodnika Petersburskiego* na- 
*hrPujące c o  do  treści o g ło s z e n ie : s 'Nicprzcwidziane prze ­
w o d y  nic  d o z w o l i ły  mi og ło s ić  drukiem wydania dru - 

®’®8o H istoryi praw odaw stw  sławiańskich. Z m uszon y  
. ° h c z u o jciaini o d ło ż y łe m  w ięc  to przeds ięw zięc ie  do 

n jeSze8 °  czasu, przekonany będąc , żc  na tćm praca m oje  
' t ra c i ,  ale i ow szem  zyska w ie le ;  zwłaszcza gdy 
s * coraz  ciekawsze otwierają  mi sie źródła, i dają

tę pew ńą o t u c l i ę ,  £e kiedyś dokładuićj rozw in ę  m ó j  p o ­
m ys ł  o  dziejach p ra w oda w stw  sławiańskich lu d ó w ,  i w  
łuszczę  go zupełn ić j  , aniżeli w  wydauiu n o w ć m ,  tym ­
c za so w o  prz .ygotowanćm  do  druku. Do w  wydaniu d iu -  
gićm H istory ’ praw odaw stw  sławiańskich,  nic całe  d z ie ło ,  
ale tylko dwi p ićrw szc  je g o  tom y miały w y jś ć  zupełnie  
p rzerob ion e .  Drugie dwa chcia łem  przedru kow ać ,  a d o ­
łą c zy w szy  d o  nich dwa tom y  uzupełnień , o g ło s ić  drukiem 
n o w e  wydanie  ńistory i prawodawstw  sław ańskich w  sze­
śc iu  tomach T ym czasem  pow zią łem  myśl wydania sam ych 
ty lko  uzupełnień , które p o d  tytułem Pamiętników
0 dziejach, piśmiennictwie i praw odaw stw ie Sławian a i  
do wieku X l p . w  d w ó ch  tomach obecn ie  w y c h o d z ą
z druku. Pamiętnik I. o b e j m u je : 1)  W stęp  d o  ty c h  pa-  '  
m ię tn ik ów ,  w  którym z w róc i łem  uwagę- na p r z c p j i y  
p ra w ne  ze sławiańskiego p raw odaw stw a od  G erm a n ów  
p rz e ję te ,  na źródta n o w e ,  które do  badań uioicb w v -  
czerpnąłcm  z r ęk op is ów  i dzie ł  drukiem o g ło s z o n v c b ,  na 
w ażność  ź ród e ł  historyczuych i na sp osób  pisania dzie­
j ó w ,  starożytnym ludom  uiezuauy. 2 )  P ierwotne dzieje 
'h rźeśc i jańsk iego  kośc io ła  u Sławian ob o jg a  obrządku.
3 )  W a m  ki historyczne. Pamiętnik I I .  obe jm uje :  1)" Rys 
d z ie jów  piśmiennictwa i oświaty  sławiańskich lu d ów  
aż do  wieku X I V .  w e  trzech oddzia łach . 2 )  W yjątki  
z rękopisu 2ch p ićrw szych  t o m ó w  H istoryi prawoda st-.v 
sławiańskich p ow tórn ie  p rzerob ionych .  3 )  Dawne pomniki 
języka i p o cz y i  polskiej,  tudzież akia urzęd ow e  polskie  i 
ruskie, łą  t o :  a j  Pomniki języka p o lsk iego  z r ęk op is ów  
z drugiej p o ł o w y  X I V .  wieku p o c h o d z ą c y c h ,  b j  Pomniki 
p o t z y i  z p oczątku  i p ićrw szć j  p o ł o w y  X V .  wieku, e j  Akta 
u rzędow e  z p ićrwszćj i drngićj  p o łu w y  X I I I .  w ieku .*

Z  Ił r a k  o w a .  W  drukarni p. Gieszkowskiego w ysz ły  
na w idok  uastępujące a o w c  d z ie ła :  1)  M oje wspomnie­
nia o  Francyi przez Ł . z  x .  G. i f . ;  dz ie ło  p e łn e  życia ,  
D ow ych  i trafnych myśli, i cudnie za jm ujących  ob ra z ów .  
Autorka skreśla dzisiejszy stan F rancyi z wielką prawdą,
1 w  nader ż y w y c h  odcien iach, szczególniej zaś p o d  w zglę ­
dem ob y c za jó w ,  oświaty  i literatury tego kraju ; s ło w e m ,  
p o  mistrzowsku maluje dzisiejszy Paryż i Paryżanów.
2 )  Zastosowań jeom etryi wykreślnej, wedle  rozkładu, p o ­
mysłu i nolat  Frańciszka Sapalsk icgo ,  zeszyt I. z p ortre ­
tem tegoż i dwunastu tahlicami. W y d a u ic  okazatr w  4cc  
na w e l in ow ym  papierze.  ( G .  K .)

W  l i ś c i e  z M o s k w y  pisanym z d. 2. lutego, u- 
m icszczonyu. w  »P sz cz o lc  p ó ł n o c u ć j ,«  donoszą  c o  na 
stępu je :  sKicdy niezrównany talent panny Tagiioni za­
c h w y c a  p u b l i czn ość  petersburską, w  lyin samym czasie 
M oskw a nie m oże  nacieszyć  się swą ulubioną tancerką, 
panną S a n h o w s k ą .  Przeszłe j zimy z.acbwycala ona 
ośw ieconą  p ubl iczn ość  M oskw y  w  roli Syljidy, w  balecie  
tegoż  nazwiska ; w  ciągu zaś tegoroczn ć j  zimy wystąpiła 
z n ow y m  blaskiem w  roli D ziew icy  Dunaju. Bez  p rz e ­
sady rzec m o ż n a ,  żc panna Sanhowska stworzoną jest 
dla roli Sylfidy ; j ć j  napowietrzna lek k ość ,  j ć j  gracyja, 
delikatność ru ch ów ,  urzeczywistniają p iękny u tw ór  Fau- 
tazyi greckiej.* ‘ ( G ‘. P or . )

Z  Y a r s z a w y .  Postanowieniem Cesarza J. M . Bossy i 
z d. dma 18. lutego b. r. udzie lone zostały następujące 
pcu sy jc  roczn e  i dodatki do  pensyi dla o sób  d o  składu 
teatrów  warszawskich na leżących :  JPani Józefie L e d o -  
chowskiej za 3lletnią s łużbę, o p r ó c z  dawniejszćj pensyi 
zł, 30e0, dodatek w  i lości zl 5640. JPanu Janowi S z c z _ -  
rowshiemu za 511ctnią s łużbę zł 10,200. JPanu Anto-  
uicinu Zielińskiemu za p rzesz ło  391ctnią służbę zł.  3240. 
JPanu Janowi Krzesińskiemu z a p r z e s z ło  581ctnią s łużbę 
zł. 2808. JHuni Julii Dom ańskie j,  chórzystce  w  teatrze 
warszawskim, za 35i«tnią służbę zł. 864. JPanu J óze fow i  
W a g n e r o w i ,  artyście orkiestry teatrów w arszaw skich ,  
za przesz ło  471ctnią służbę zł. 3492. JPanu Lud. Adam. 
D m uszcw sk iem u, cz łon k ow i  dyrckcyi teatrów warszaw
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słuch, za przeszło 5Q1ęhiią s l 117.bc zł- 6480. JPami1 B ona­
wenturze Kudliczowi , za przes/. ło 371ctnią s łużbę  zł. 
13,500. JPanu W a w r zy ń c ow i  Szujdzińskicmu , artyście 
m uzycznem u w wielkim teatrze warszawskim, za 381clnią 
służbę zł. 1296. J P a n u  Antoniemu W e jn cr tow i,  b. arty­
śc ie  orkiestry w ielk iego teatru ,  za p rzesz ło  48lctni^ 
s łu ż b ę ,  o p r ó c z  dawniejszej pensyi zł.  1500 , dodatek 
w  ilości zł. 1 7 2 8 . JPanu M arcinowi I łarasinowi,  rekwizy- 
tor.owi. w  wielkim teatrze warszawskim, za 381etnią służbę 
z ł .  1800. jP an i  E lżb iecie  Ziwolka , w d o w ie  p o  Karolu 
Z iw o lk a ,  maszyniście teatru warszawskiego, oraz sy n ow i  
jej L ud w ikow i  Juliuszowi, przez  wzgląd na 3 0 lctuią ich 
m ęża  i o jca  s łu żb ę ,  dla matki z ł. 1944, dla syna zaś 
z L 6 4 8 .  JPanu Jozefowi E lsn erow i ,  b. d yrektorow i  op ery ,  
a  obecn ie  p ro fesorow i szko ły  sp ićw u teatrów w arszaw ­
skich, za 40lcŁuią służbę, o p r ó c z  dawniejszej pensyi zł. 
3000, dodatek w  ilości  zł. 6860. JPani Karolinie Kielaw- 
skiej, w d ow ie  p a  Józefie K iclawskim , artyście orkiestry 
wielkiego teatru, w W arszaw ie ,  oraz czw orgu  jejj d z iec iom , 
pr/.ez  wzgląd na p rz e z ło  241ctnią ich nięza i o jca  s łużbę ,  
z ł .  2559 gr. 18. (G -  P o r . )

U a w u y  s p o s ó b  k a r a n i a  p o t w a r c ó  w . Za 
daw n v ch  czasów b y ł o  z w ycza jem , iż m o n a r c h o w ie  p rzy  
inatiguracyi składali na to przys ięgę ,  że nigdy nie uła­
skawią p o t w a r c y ;  a lb ow iem  potw orz ,  która kala i plami 
nawet najzacniejsze dusze, a przeto wielkie w  obecu osc i  
sprawia nieszczęśc ie  i w  p o to m n e  czasy zasiewa naj- 
zgubniejsze nasiona, jednak bardzo często n iedośc ign ioną  
i  nieukarana b y w a .  Podług rozkazu wielkiego księcia 
Iw an a  W a sy lcw icza ,  który Moskali z tatarskiego jarzma 
w y b a w i ł ,  w ę d z o n o  p rzez  kiLka godziu w dymie każdego 
o  potw a rz  przekonauego, z ło cz y ń cę .  W  P o lszczę  p rzy ­
m uszony b y ł  potwurca  w leź ć  p o d  stó ł  raczkiem i ztam- 
tęd jak pies odszczckać  potw a rz  s w o j ę ,  Kara ta z a p ro ­
w adzona  była także za Karola V., ale ją w k ló tcc  zniesiono, 
p on iew a ż  przeszkodą książęcćj spoko.jności była  (zkąd 
wynika, że się często zdarzała). Pewien o w oc zes n y  autor 
w  ten sposób  o  tćm d o n o s i :  »K ażdego  p o r a n k u ,  gdy
są d ow n ictw o  sic o d b y w a ł o ,  słyszałeś tam nieustaunu 
szczekanie.*

K y b y  w y u c z o n e .  P. Pigincntelłi, p ro fe so r  w Par­
mie, d ośw iadcza ł  n ow ym  sp osobem , ażaliby ryby  czego 
nauczyć  się nie dafy , a zadziwiające skutki, które ztąd 
wynikły ,  wynagradzały sow ic ie  jeg o  pracę. L ecz  on p o ­
stanowił je s z c z e  iuuo zbierać o w o c e  ; z tego p o w o d u  
w y b ra ł  się zc  sw oim i uczniami w  dropę, będzie je  p o ­
kazuje za pieniądze , i uie wątpimy , iż c iekawość  licz­
n ych  w id zów  sprowadzi.  Znajdu je  się on obecnie  w  Kzy- 
111 ie i wielki jest  natłok nu jeg o  w id ow isko .  S łych ać ,  iz 
z pom iędzy  w y u cz on y ch  ryb jego  najbardziej w y sz cz e ­
gólnia się wielki s z cz u p a k ,  który jednę m ałą ,  z pośrod  
całej zgrai odznaczającą się rybkę w y p ła s z a ,  formalnie 
za nią goni, a z łow iw szy  ją , swem u panu p o d o b n ie  jak 
pies gończy  oddaje .  Inne ryby  poruszają sic regularnie 
p o d łu g  taktu muzyki, tak dalece, iż rzće  można, że is to ­
tnie tańczą; p ływ ają  bow iem  w p rzód ,  wty ł,  jedna przy  
drugiej i w o k o ł o ,  w  ten sposób ,  iz uw ażny widz różne 
zw roty  ich dokładnie rozeznać  może.

S p r a w d z o n a  n a u k a  k r a n i o s k o p i i *  Gazeta 
w y c h od zą ca  w  Cincinati  donos i  następujący wypadek 
o  doktorze  C a l lyer ,  s ław nym  fr c n o lo g u ,  który obecn ie  
w  owćui mieście przebyw a. Doktor ten ma w sobie  tę 
p rzy w arę ,  iż bez wszelkiego względu nawet w 'p r z y to m ­
ności  l icznych sw oich  słuchaczy , ogłasza wszystkie p rzy ­
m io ty ,  jakie przez obmucanic czaszki w  kim wyśledzi.  
I t ak nic daw no ukończywszy  s w o je  o dczyty ,  ośw iadczy ł ,  
iż ktoby sobie  ż y c z y ł  dow iedz ieć  się cokolw iek  o frcuo- 
log icznych  swych p rzym iotach ,  niech wystąpi i g łow ę

sw o je  rozp ozn ać  pozw ol i. G d y  to wyrzekł,  pewien  silny 
i barczysty  młodzian p rzy b l iży ł  się ku niemu. Doktor 
p ow iód łsz y  ręką p o  je g o  cza sce . j  zm ierzyw szy  jćj w y ­
puk łośc i  r zek ł :  » l ' r en o log iczn c  .zaolnosc i wćpana z apo ­
wiadają wielkiego n ieg od z iw c a ,  wielka chęć  d o  kłomi, 
bezsum ienność ,  oraz nikczemne moralne i d u ch ow e  przjf.; 
m ioty ,  stowem , nie dostaje  mu tylko, sp osoh n ośc i ,  aLy* 
doskonałym  łotrem  zosta ł .«  M łodzian  usłyszawszy to 
o sobie zdanie, sp łonąw szy  gniewem, lak potężnie  ugo­
dził pięścią w uczone  c z o ł o  doktora , że aż się na ziemi 
rozciągnął. Nieszczęśliwy frenolog p odźw igną ł  się z wielką 
trudnością  i rzekł d o  zgrom ad zon ych  swy ch słucłuiczy- 
»Szanow ni moi panow ie  i p rzeza cn c  dam y! O to  jest 
na joczew is lszy  d o w ó d  o  praw dz iw ośc i  frenoJogii , jaki 
się mi kiedykolwiek w  ż y c iu  m o jćm  wiydarzył. Szubra­
w iec  ten stwierdził pięścią swą to wszystko , c o  o  nim 
w y rzek łem .*

C z a r y .  P ew ny  dziennik hiszpański donos i  o naT 
stępującym  wypadku, który się w y d arzy ć  miał nic d aw no 
w  Sew il l i :  Jeden oberżysta tegoż m iasta , który w  p o
blizkości  bramy Jercz zakupił  kilka k łód  starych ; p o s ła ł  
sw eg o  parobka z rozk a zem ,  aby p orzn ą ł  jednę  k łodę  t 
p o rą b a ł  na użytek d o m o w y .  Parobek przyszedłszy  na 
oz n a c zon e  miejsce i przerżnąwszy k łodę na dwie p o ł o w y ,  
właśnie ugodził  w nią m o c n o  siekierą, gdy  w tym samym 
czasie usłyszał ok ropu y  jęk, który się z drzewa dał s ły ­
szeć. Obejrzaw szy  się zdziw iony  i nic postrzegłszy  nikogo, 
p r ó c z  c z ło w ie k a ,  który palii  cy ga ro  w  uicjakićin od da­
leniu, sad z i ł ,  że przez  jattiś daleki szelest zwiedz ionym  
został. U godz ił  w ię c  p o  raz drugi siekićrą w kłodę, lecz 
tą razą jeszcze  m ocn ie jszy  jęk żałosny  ob i ł  się o je g o  
uszy. Parobek b y łby  zem dlał  z przestrachu, gdyby  mu 
ów  palący  c y g a ro ,a  wkrótce  potem  kilku p rz ech od zą cy ch ,  
k tó ry m  z przestrachem op ow iad a ł  to nadzwyczajne zda­
rzenie, w p o m o c  nie j iosp ieszy ło .  O becn i  mniemając, że 
parobek się upił, śmiać się zaczęli, gdy o to  zn ow u  g los  
o z w a ł  się z k łod y  o ratunek zaklinający. O becn i  stanęli 
jak w ryci .  G ło s  nieznany o p o w ia d a ł ,  że jest  synciu 
pew nego  adwokata z Salamanki, zc  właśnie przed p ięć ­
dziesiąt laty jed eu  czarownik  z p o w o d u  kłótni zamienił  
go w  d rz e w o ,  i zaklął na tak d ług o ,  aż takowe ścięte i 
p o d  dach przeniesione uie będzie. P odczas gdy g los  
z zaklętego od zy w a ł  się d rz ew a ,  o b e c n i ,  których prze ­
strach ogarnął,  p ierzcbnę l i  na wszystkie strony i laką 
trwogę p o  calem roznieśli  mieście, iż p o d  w ieczór  żaden 
z m ieszkańców do  bramy Jcrez p rzyb l iżyć  się nie ważył.  
Tysiączne jiogłoshi i d om ys ły  hrążyły w tćj mierze we 
wszystkich tow arzystw ach ,  tak d a le c e ,  iż m unicypalność  
postanowiła  nazajutrz w d ać  się w tę sp raw ę ;  lecz pu­
bliczność  na żaden sp osób  uie byłaby  się usjiokoiia, gdyby  
nazajutrz o k o ło  południa nic w y sz ło  b y ło  następujące 
uwiadom ienie :  »S łynn ic  znany francuzki b r z u c h o m o w ca  
pan Eaugicr, który wczoraj w po łudnie  w  p ob l iżu  bram y 
Jercz z ło z y ł  mały d o w o d  sw o je j  zdatności , ju tro  o  g o ­
dzinie 4lćj p o  południu będzie miał zaszczyt p op isy w a ć  
się sw oją  sztuką w  wielkićj sali tutejszego teatru,«

K z a d k a  c i e r p l i w o ś ć .  Francuzki poeta Doli Ile 
przed ożenieniem sw ojem  miał g osp ody n ię  u siebie,  która 
wielką złośnicą by ła .  A le  DcliiIc, aobra ,  p o c z c iw a  dusza, 
każdą burzę łagoduośc ią  uśmierzał i niejeden piorun, 
żartobliwością zakląć um iał.  P ew nego  dnia g o s p o d y n i  
uniosła się gniewem, a w idząc,  że  to  na Debilu żadnego 
wrażeniu nie sprawia, wjiadła w z łość  i b iorąc  książki 
z pułki zaczęła go nicini atakować. O u postrzegłsz.y, iż 
do  coraz grubszych tum ów  się b ie r z e ,  rzekł d o  uićj . 
z największą flegmą ; >;Ależ m ościa  pani, jeżel i  masz. jaki® 
zaża lenia , czemuż ich przynajmniej w  mniejszym fo r ­
macie nic wydajesz?*

llcdaktor Jan  N ep , K a m iń sk i. Druk Piotra Pittera, ive Lwowie.


